






Czasy wielkiej wojny europejskiej charakteryzują 
się potwornie szybkim biegiem historji, oszałamiającym 
kolejdoskopem coraz to nowych zjawisk narodowych, 
politycznych i społecznych, wydarzenia kotłują się, plą­
czą się przyczyny ze skutkami, tworząc haos, nie pod­
dający się opanowaniu ludzkiej myśli, której obce są 
tak nieprawdopodobnie szybkie dojrzewania zagadnień, 
rozwijania się procesów, które w innych warunkach 
mogl3?’by nie ujawniać się setki lat jeszcze. W tych wa­
runkach stanowisko polityka, t. zw. człowieka doraźne­
go czynu, doraźnej reakcji na fakty wokół niego zacho­
dzące, doraźnej decyzji — jest niesłychanie utrudnione. 
Sztuka polityki polega na w^-korzystywaniu sytuacji 
zgodnie z celami, lakie sobie stawia, na możności 
rzucania wytworzonych lub kierowanych przez siebie 
sił na szalę wypadków, wTeszcie. na umiejętności obli­
czania skutków z przjmzyn, wykorzystywania zwycięstw, 
unieszkodliwiania złych następstw nieuniknionych po­
rażek.

Dopiero obecność tych trzech czynników jest w 
stanie dać pewne gwarancje, źe polityka może wydać 
pożądane rezultaty. I jest rzeczą widoczną, że nie jest 
łatwo o tak pojętą politykę, i że nie zawsze znajdzie 
się człowiek, któr}’by b}d politykiem w poWyższem zna­
czeniu.

W chwili obecnej niema, zdaje się, mowy o tern, 
ab}" ktokolwiek był w’ stanie przewidzieć, jakim biegiem 
potoczą się wypadki. Jutro rodzi się w ciężkich bó­
lach, — nie ma go jeszcze. Nikt nie potrafi proroczem 
okiem go zobaczyć.



Można wszYstko przewidywać] nie wolno na nic 
liczyć. Niemal to samo stosuje się do tego, co tak 
jest zazw3mzaj cenione u polit\d<;óvv starej Europ^ę \vy- 
korzyst3’wania S3'tuacji, spiTtnej giy dyplomatycznej^ 
cłi3 t̂rości i intr3̂ g, które dot3mhczas w świecie d3-plo- 
macji wcale nieźle popłacafy. S3’tuacje, w3/tworzone 
dzisiaj, są tak niepewne, równowaga chwilowa tak nie­
stała, źe najgenialniejsze intrygi, najbardziej lisie w3> 
kręty okazują się zawieszonymi w próżni, tracą wszel­
ki sens polit3mzny.. ' •

Czy nie w takiej, sytuacji znalazła się Koalicja wo­
bec bolszewickiej rewolucji? albo mocarstwa,. centralne 
wobec swym rewoluc37̂jn3mh interlokutorów - z Brześcia 
Litewskiego? Stoimy niewątpliwie na przełomie czasów^ 
w punkcie, w któiyni wiele znan3mh i  uznanych., prawd 
z^Wódzi — hib vu-ęcz okazuje się złudą.

w Broszurze niniej-szej: chodzić nam będzie 
Q'łilPj;>i?;3̂ ąĄnjęst, cz3mi b3m; ma w chwili, obecnej P.. O.

należ3' zdać sobie dokładnie sprawę z 
{)ó)W’̂ Szy,ćhr.wstępnych uwag, a to dlatego, żo. \s t y -  
ciii.'i(ędoięn3ólli Pófeki.P. O.- W. odgrywa doniosłą polityk 
Gzpą r̂odftrii] tODnietylko, jako pokaźn3 .̂ czynnik sity, W3'- 
ri|)śtyj;ar>y5dąG':Znie na gruncie wewnętrznych. sił społe- 
G.^^^twaiAąleLjakp!sbas{Qlvcz3- sztandar, pod którym ąe- 
dnpG -̂;ą/isig!ihaifiedŚ2Gwjedpj0Stki narodu w/ imię niezaie- 
źnóści narodowego i państwowego bytu.
-w jc.-If w/.tęmiiźtmzurińemu rzeczy- warto rzucić okiem 

-'-na-Tite fc^Jiaoi^óiiJat pracy . Polskiej Organizacji 
W^j«kpwgj,^;kiójrdnjużr^^ poza sobą, i w takim per- 
sp3ękty’Wió^n3™suiejakpś skrócie oświetlić, fakty.' i . poczy- 
nąiąd,ita\śyv'i/ez.ultQGie>!i:estawić metod3y któr3mh ;się P.
0 . W. trzyhiała dotychczas i które muszą ją obowiąz3^-
\yąó rów-n-ieŹfiWjjiEzyazSości. •1. aoipoid miduj -.'a - .. .' '. ■:
•ó<t fioełśpio V/ 'pVó j'v.' . ;

O; wówczas, ■■ gd3̂  'zwycięskie-
wojska rosyjskie posuwaty się wgląb Galicji, gd3̂  od-



odparły pierwsze najście, Hindenburga na Warszawą, 
gdy Warszawa, drżąc przed możliwością wkroczenia 
niemców, witała kwiatami kozaków. Mało było prawdo­
podobnie ludzi w. Królestwie, /którzyby nie wierzyli w 
szybki koniec woin3  ̂ ,i całkowite zwycięstwo koalicji; 
sprawozdawcy wojenni poczytn^mli wówczas bardzo 
wśród polskiej publiczności pism rosyjskich, a wraz z 
nimi i publiczność, ustalali strategiczną .drogą na Berlin 
szukając jej czy. to wprost, na przełaj, czy przez Prze- 
m3'śl i Kraków, czy też przez Dardanele i Konstanty­
nopol. Argumentowano ważkiemi zdaniami: olbrzymią 
przewagą liczebną koalicji, trudnem położeniem ekono- 
micznem państw centralnych,

W tych to czasach porucznik I Biygady Piłsud­
skiego, Dr. Tadeusz Zuliński,' potrafił zorganizować 
z dawnych strzelców i młodzież /̂' pierwsze kompanje 
P. O. W, Wbrew ważkim argumentom koalicjonistów, 
wbrew prawie że oczywisfości, zdołano uruchomić set­
ki gotow3mh na wsz37-stko łudzi, stworz3’ć oddział3'' lo­
tne, zbierać broń, amunicją, i materjał37’ wybuchowe, na­
wiązać łączność z Brygadą, rozrzucić sieć organizac3?;j- 
ną po całem Królestwie—-i to w warunkach niesłycha­
nie trudn3mh, pod groźbą rozstrzelania i stryczka. Kie­
dyś histor3’Cy bądą sią zdumiewali nad temi rzeczami: 
w jaki sposób wśród społeczeństwa, wrogiego myśli 
politycznej Legjonów, zafascynowanego odezwą sier­
pniową W. Ksiącia i początkowymi sukcesami orąża 
ros3pskiego—można było wytworzyć tak ' w^mwiczoną, 
tak karną — i co najważniejsza, tak wysokim duchem 
ideow3^m owianą organizacją? Niezawodnie—dziąki nad­
ludzkiej prac3̂ i sugestjonującej wierze, w sprawą Zu- 
lińskiego i jego współpracowników; — ale przedewszy- 
stkiem, dziąki głąbszemu, choć może. instynktownemu 
zrozumieniu, co w narodowem :.życiu stanowi 
v^alor politi^cznw a co jest tylko zrącznie naśladowa­
ną fałszywą monetą. P. O. W. w . pojęciu jej twórców 
b\da oddziałami, wojska polskiego,, działając^mii na t}-



łach wrogiej armji; to wojsko polskie miało przez swój 
czynn}?’ współudział w wojnie przygotować grunt dla 
rządu polskiego. Rząd i Wojsko—takiem b\do już wów­
czas hasło P. O. W .— jed^mie słuszne, jedynie istotne, 
jedynie prawdziwe postawienie spraw}/. W powodzi 
ówczesn}/ch wiernopoddańczych adresów, filisterskich 
rojeń o „zjednoczonej“ Polsce, fałsz3^wych obietnic ro­
snącego imperjalizmu rosyjskiego, hasła, wystawione 
przez P. O. W., posiadały realne znaczenie polityczne, 
były naprawdę narodowo twórcze, gd}̂ ż operował}" na 
płaszczyźnie sił i  poczynań narodowych.

Pierwszą niespodzianką w wielkim stylu, która 
otworz}da oczy znacznej już części społeczeństwa, było 
przełamanie frontu galicyjskiego pod Gorlicami i na 
skutek tego odwrót armji rosyjskiej na całej linji.

Konstrukcja polityczna koalicjonistów ówczesnych 
zaczęła pękać. Okazało się, że niedobrze jest opierać 
politykę na daleko idących przewidywaniach, bo gdy 
te zawiodą, pozostaje próżnia.

Z drugiej jednak strony sprawa formacji legjono- 
wych nie.posunęła się naprzód w tern znaczeniu, że 
ich zasadnicze, programowe stanowisko kadrów naro- 
dov/ej armji polskiej nie zostało w żadnej mierze uzna­
ne przez wojskowe i polityczne czynniki austrjackie. 
Cały szereg szykanujących zarządzeń, wyraźnych prze­
śladowań miał miejsce, i takie postępowanie zaczęło 
nosić wyraźnie charakter nieprzychylnego dla idei Le- 
gjonów systemu politycznego.

W tych warunkach nadszedł dzień 5 sierpnia 1915 r.—zajęcie Warszawy przez wojska niemieckie. 
Oficjalny charakter legjonów, jako składowej części 
armji austiwjackiej, oraz wzmiankowane powyżej szy­
kany w niepomiern}/ sposób utrudniały zadania, które 
postawiła sobie idea strzelecka. Po roku wojny legjo- 
ny nie uz}’skały nic w" sprawie wywalczenia dla siebie 
charakteru armji polskiej.

Wówczas to P. O. W. musiała się zdecydować
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na utrz3mianie zajętej przez siebie placówki. Zadoku- 
mentowawsz\^ swą zasadniczą łączność z I Br3/gadą 
Piłsudskiego przez W3̂ słanie w pole t. z w. „bataijonu 
warszawskiego“, P. O. W. rozwinęła energiczną dzia­
łalność w łonie społeczeństwa. Sieć organizac3i ĵna zo­
stała rozszerzona i wzaiocniona. Ćwiczenia i wykłady 
wojskowe b3dy prowadzone intens3^wnie; w3'’dawnictwa 
fachowo-wojskowe zacz3^nają się zjawiać w imponującej 
ilości; ilość członków organizacji szybko wzrasta. Or­
ganizacja zaczyna promieniować z miast ku wsiom, o- 
garnia coraz bardziej włościaństwo i sfery robotnicze, 
W3u'abia ludzi nie tylko pod względem fachowo-woj- 
skowym, ale narodowym i obywatelskim. Społeczeń­
stwo, nieprzywykłe do samodzielnego czynu polityczne­
go, poddające się dot3mhczas z rez3^gnacją decyzjom 
obc3mh, zacz3ma się powoli prz3^zwyczajać do liczenia 
przedewsz3^stkiem na własne siły. Miarą tego, jak głę­
boko sięgnął ruch niepodległościowo-wojskowy do spo­
łeczeństwa. jest fakt, że z górą 50®/o członków P.O.W. 
stanowią włościanie.

W t3mi stanie rzecz3  ̂ zachodzą w świecie polity" 
czn3un bardzo doniosłe zmian3  ̂ Mocarstwa centralne 
w akcie z dn. 5 listopada 1916 r. proklamują niepodle­
głość Polski. W ślad zatem zostaje powołaną do Ż3mia 
T. Rada Stanu Królestwa Polskiego, a jej referentem 
wojskowym zostaje Komendant Józef Piłsudski, twór­
ca idei legjonowej, morahw wódz P.O.W.

Mimo, że T. Rada Stanu nie była niczem innem, 
jak t3̂ 1ko ciałem opinjodawczem przy obu generał-gu- 
bernatorach okupac3 ĵn3mh, mimo, że ustawa z 26 listo­
pada nie dawała jej w ręce żadnej władzy wykonaw­
czej, jednak opinja publiczna przyjęła radośnie fakt jej 
powstania, licząc na to, że Rada Stanu będzie stano­
wiła pierwszy krok na drodze realizowania niepodle­
głości, oraz, że dzięki zarówno koniecznościom polity­
cznym, jak i własnej, pełnej godności narodowej prac3y
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zdoła zastępczo przynajmniej sprawować cz3'-nności 
Rządu.

Dla P. O. W. otworzyły się nowe a świetne wi­
doki. Hasło Rządu wydawało się blizkienr do- spełnie­
nia, bezgraniczne zaufanie do Komendanta Piłsudskiego 
kazało żywić zaufanie do tego ciała politycznego, do 
którego wstąpił Komendant. Istotnie, prognozy można 
b}do stawiać dobre, i optymizm ówczesny b}d całkowi­
cie usprawiedliwiony.

To też P. O W. oddała się do dyspozycji T. Ra­
dy Stanu. Uznając w niej zawiązek Rządu polskiego, 
z całą lojalnością zgłosiła je j swą prace i bezwzglę­
dne posłuszeństwo. Zaczęto ' cz3’-nić prz3^gotow3rwania 
do mobilizacji oczekiwanej z powszechnem utęsknie­
niem. Każdy rozumiał, że sprawa wojska jest osią po­
lityki T. Rad3’’ Stanu, i że od tego, jak zostanie zdec3̂ - 
dowana ta sprawa -— zależeć będzie nie tylko zakres 
władzy Rady Stanu, nie tylko jej stosunek do społe- 
czeńst\va, ale wręcz sam fakt jej istnienia.

Wkrótce jednak prz3^szły gorzkie rozczarowania| 
Inicjatywę w sprawie wojska Niemcy wyrwali-z rąk 
austiwjakom, W łonie gen. gubernatorstwa warszaw­
skiego została utworzona sławetna „Abteilung Polni- 
sche Wehrmacht“ . Rozpoczęto werbunek do t, zw\ 
wojska „beseljerów“, powstającego bez żadnego współ­
udziału T. Ra*d3' Stariu. I stała się ta rzecz ciekawa, 
że w czasie gdy Rada Stanu deliberowała nad zasada­
mi tworzenia'wojska, przedkładała władzom bkupacyj- 
n3mi swe memorjaty, rozprawiała o sprawie prz3^sięgi 
i odezwy werbunkowej do narodu — w tym samym 
czasie p. Sikorski werbował małoletnich, w3^giodzonych 
lub też wprost złodziejaszków w' catym Królestwie do 
wojska, podległego obcej władz3- gen. v. Beselera, a 
T. Rada Stanu nawet nie protestowała. Gd3̂  bezpra­
wia polityczne, ekonomiczne i narodowe ze strony o- 
kupantów nie ustawały, gd3’ coraz widoczniejszera się 
stawało, że T. Rada Stanu jest nie oznaką zmiaiw kur­



su wobec, połaków, ale jed3’nie piękn3uii decorum dla 
z2i%i'2Lm(iy,. Rada Stanu, szła na płaską ugodą. 
pomogły gorące słowa i wreszcie podanie się do dymi­
sji Piłsudskiego,-i nielicznej garstki ludzi z nim związa- 
n3mh — nie pomógł tak bijący w ocz3’- gwałt,  ̂ jak za­
aresztowanie, właściwego twórc37 akt3^wizmu — trzeba 
było dopiero odesłania łegjonistów galicjan na front, 
rozbicia zupełnego legjonów'-, ab3̂  zakończ3’ło się owo 
upadlające widowisko^ jakiem się stała Rada Stanu.

P. O. W., już wcześniej, zmuszona b3da wypowie­
dzieć jej swe posłuszeństwo..

I tu zacz3ma się now3r etap histor37i P. O. W. ,Na- 
stąpiR’’ masowe aresztowania najcz3mniejszych szarż 
P. O. W. Z cz3’sto pruską brutalnością aresztowano 
ludzi, których jedyną winą było, że chcieli dać swej 
Ojcz3"źnie najniezbedniejsz}^ warunek niepodległości: 
niezależną od obc\mb wpfywów armję.

Represje, rozpoczęte w lecie roku ubiegłego, 
trwają dot3mhczas. Niemniej dziś wiedzą niemc}^ że 
represjami P. O. W. zdusić..niepodobna. Najlepiej świa- 
dcz3̂  o tern znaczn3  ̂ przyrost liczby jej członków.

Z chwilą powstania Rad3i' Regenc3jnej wydawało 
się, że. sprawm 'jest znowu na lepszej drodze. Jednakże 
o istotnem zaufaniu ze strony P. O, W. mow3.' b3’ć 
już nie mogło. Pomimo bezsprzecznie większych pozo­
rów władzy, niż je miała T. Rada Stanu, pomimo szu­
mnych, nazw i t3ńułdw, utworzenia gabinetu ministrów, 
przejęcia sądownictwa i szkolnictwa, każd\’' w Polsce 
wiedział, że istotną miarą tego, co jest warta nowa 
władza, jest sprawa wojska.

Otóż sprawa ta przedstawiała się znacznie gorzej, 
niż za czasów, bezpośrednio poprzedzających powstanie 
T. Rady Stanu. Została ona przez Radę Stanu tak za- 
bagniona, a przez okupantów tak fałsz3wvie postawiona, 
że należało przedewszystkiem oczyścić grunt dla niej. 
To ocz3^szczenie musiało polegać na powróceniu kra­
jowi Józefa Piłsudskiego-—uwolnieniu wszystkich ska-
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zanych, aresztowanych i  internowanych, oraz  ̂ co się 
tyczy legionów, na powrocie do stanu z przed przy­
sięgi. to te warunki minimalne, od spełnienia któ-
lych zależała wręcz sama możność porozumiewania się 
z nowoutworzoną władzą.

W grudniu roku ubiegłego złożon\’’ został Radzie 
Regenc3jnej memorjał Komendy Naczelnej P. O. W. 
w sprawie wojskowej. Memorjał ten przedstawia S3̂ tua- 
cję w kraju, omawia minimalne warunki, prz3' spełnie­
niu któfnmh b3dob3' rzeczą możliwą tworzenie armji, 
w szczególności zaś omawia rolę P. O. W. w werbun­
ku ochotniczym, któiwb3" musiał poprzedzić pobór prz3̂ - 
musow3^ W memorjale tym K. N. P. O. W. dec3'duje 
się na calÂ  szereg kompromisów, związanych z faktem 
okupacji państwa przez władze obce, byłeb3  ̂ t3dko 
zbrojna siła narodowa nie znajdowała się w rękach 
obc3mh, i mogła być atutem, w3"giywmnym w razie po- 
trzeb37 przez cz3mniki, niedwuznacznie z polską racją 
stanu związane.

Minęło od tego czasu dwa miesiące. Przez ten 
czas Rada Regencyjna nie uznała za stosowne odpo­
wiedzieć na memorjał P. O. W., i w ten sposób na­
wiązać nić porozumienia międz3" inicjatywą rządową 
a poczynaniami wojskowerni społeczeństwa. Natomiast 
skądinąd wiadomo, że Rada Regenc3pna ż3wvo się za­
interesowała programem wojskoW3mi generała Rozwa­
dowskiego, przedłoż3’la go okupantom, jednakże ich 
zezwolenia na ten program nie otrzymała. Okupantom 
w^ojsko b3’ło niepotrzebne, a Rada Regencyjna, zarówno 
jak i rząd, nic potrafiła wymusić na nich tworzenia 
polskiej siły zbrojnej.

W t3’ch warunkach P. O. W. nie mogła widzieć 
w Radzie Regenc3^jnej nic innego, jak t3dko jeden z 
przejściowych etapów długiej może jeszcze i ciężkiej 
drogi, wiodącej ku zupełnej niezawisłości narodu, jeden 
z etapów, którymh, być może, będzie jeszcze kilka, 
o ile nabrzmiewające zagadnienia polityczne nie wstrzą-
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sną potężnie obecnym układem stosunków politycznych 
i nie przyniosą zgoła nowych rozstrzygnięć.

Ostatnie w3^darzenia polityczne w tym właśnie idą 
kierunku. Traktat pokojow\^, zawarty' d, 9 lutego 1918 
r. pomiędzy mocarstwami centralnemi a Ukrainą, odr '̂- 
wa od Królestwa Chelmszcz\^zne i cześć Podlasia—kraj 
histoitycznie i etnograficznie polski. Zbrodnicz}^ ten trak­
tat stanowi nowy podział naszego kraju, prz^^gotowu- 
jąc jednocześnie grunt pod nowe gwałty i bezprawia. 
Mówi sie już o utworzeniu niepodległej Litw} ,̂ do któ­
rej ocz\^wiście bedzie prz^dączona Suwalszcz^^zna, a w 
niedalekiej perspektywie jest aneksja zachodniej części 
Królestwa z kopalniami węgla, Łodzią i Kaliszem. 
Wbrew wszystkim piekitŷ m̂ hasłom, głoszonym podczas 
konferencji brzesko-lite^wskich, zv\tycieżył dziki hakaty- 
styczii3/ aneksjonizm.

W stosunku do P. O. W', te tragiczne w3Marzenia 
nie zmieniają w niczem jej zadań. W3?świetliły one spo- 
łeczeństvvu te rzecz3g które dla P. O. W. b3dy już jas­
ne oddawna. Spowodowaty upadek rządu p. Kucharzew- 
skiego, który wykazał swoją absolutną bezsiłę i osta­
teczną nieudolność; spowodować mogą upadek Rad3̂  
Regencyjnej. Natomiast traktat z 9 lutego prz3Tliż3d 
chwile działania i o tyle ma dla P. O. W. doniosłe 
znaczenie.

Tak oto w któtkim, 
skrócie wyglądają dzieje P

P. O. W. nie łicz3da 
czyć na jakiś z góiw 
przebieg W3^padków. 
choć jej 
P. 0 .‘ W
czy innej grupy politycznej.

szematvcznvmnajbardziej 
O. W.

nigd3' i nigTh' nie mogia li- 
ońreślon3ą z gór3’ prze.'vidywany 
Nie będąc organizacją polityczną, 

znaczenie politymzne nie ulega wątpliwości, 
nie mogła złoż3'ć swego zaufania w rece tej, 

Przygotowując kadry woj­
skowe narodowej armji, przesączając w dusze polskie 
prawdziwą wiedze o zbrojnym czynie, o ofierze z krwi 
i życia, P. 0. W. z  natury rzeczy mogła sie podpo­
rządkować jedynie takiej instytucji, któraby reprezen-
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towało w sposób oczywistY niezaprzeczoną wole naro­
dową, a tą instytucją mógł być jedynie z  łona samego 
narodu wyłoniony rząd polski. .

Możnaby zatem krótko powiedzieć,, że. należ}’’ w' 
dalszym ciągu provvadzić rozpoczętą przed trzema z gó­
rą laty pracę, czekając na chwilę, w której — czy to 
pod wpływem jakichś warunków zewnętrzn}mh, czy 
też dzigki nagłemu rozjaśnieniu się i skupieniu w jedno 
olbrzymie ognisko rozproszonej dziś jeszcze świadomo­
ści narodowej, zostanie ucz3miony ŵ ŝiłek̂  który ziści 
marzenia i tęsknot}’, wytwarzając niezależny od ob­
cych, głęboko wrośnięty w glebe polską czynnik wła­
dzy narodowej.

Byłby, to w paru słowach ujęty program pracy na 
dziś. ■ I-zapewne należałoby się do-tego programu o- 
graniczyć, gdyby nie nagromadzenie się faktów, wo­
bec których nikt nie może pozostać obojętnym, które 
siłą swej wewnętrznej Wymow}’ zmuszają każdego do 
wypowiedzenia się i zajęcia wobec nich określonego 
stanowiska.

Rzecz oczywista, że chodzi tu przedewśzystkiem
0 sprawę oddania Ukrainie Chełmszczyzny. Przez fakt 
ten Niemcy, i Aiistrjacy unicestwili akt z  5 listopada
1 wykazali już ostatecznie swoje prawdziwe zamiary 
wobec Polski. Stoimy wobec rzeczywistości niesłycha­
nie ciężkiej 1 trudnej, ale zato dostatecznie wyjaśnio­
nej. Zdaje się, że rozbicie opinji politycznej- w kraju 
już się kończy; nawet najbarelziej ugodowew stosunku 
do okupantów partje i ugrupowania orjentują się, skąd 
Polsce grozi niebezpieczeństwo. Silny cios, zadany 
szalbierczą ręką okupanta zatargał duszami, obudził ,u- 
śpione sumienia i skonsolidował opinję publiczną. Jeśli 
są dziś jeszcze, rozbieżności co do formy reakcji spo­
łeczeństwa, to niema ich co do istot}’ zrozumienia tre­
ści wydarzenia. Spada z oćzu sen długoletniej niewoli; 
każdy czuje, że trzeba działać, że do klęski\dopuśęić 
niepodobna. Przekonaniu temu daje w chwili obecnej



wyraz cała Polska. Warszawa obchodziła 'dzień 14 
b. ni. strejkiem protestującym, Lublin i Kraków olbrzy- 
miemi manifestacjami skierowanemi przeciw  ̂okupantom.

Siły, dotychczas rozproszone, zbierają się ' i wzra­
stają. fvm siłom nie można pozwolić na rozprosze­
nie sie i wygaśniecie. Wprost przeciwmie, trzeba je 
skupić i wzmocnić, trzeba uczynić z nich potężne na­
rządzie czvnu.i któryby mógł zaważyć na szałach dzie­
jowych, wypadków i. przeciwstawić :,sie wystąpie­
niem mocom wrogim^ grożącym naszej ojczyźnie. .

P. 0. W. musi rozwinąć jaknajenergiczniejszą 
akcje w tym kierunku. Niezależnie od swego wewnę­
trznego:' skupiania się Organizacyjnego.,; musi z jednej 
strony wyrabiać w swoich żołnierzach ducha: inicjaty­
wy, ducha gotowości na wszelką ofiarę, której można 
od polaka zażądać, z drugiej zaś wykazać, że społe­
czeństwo polskie już dziś jest w stanię czynnie prótê - 
stować przeciw bezprawiom i gwałtom  ̂ skupiać koło 
siebie opinję publiczną, hartować Zbiorową wolę i wszcze­
pić w naród: wiarą, że tylko, własnym swym siłom za­
wdzięczać .można uzyskanie lepszego jutra. .

Czas}? przychodzą'kryt3mzne, przełomowe. Rewo­
lucja ros\pska rozpętała siły tajemnicze, które' już zdo- 
łaty rozbić, cementowaną zbrodniami i .krwią jedność 
państwowe, Wszechrosji, które w tej cz}̂ . innej .iormie 
muszą się rozlać szeroką falą po całej Europie. Pokój 
z Lkrąina, zjednoczył wolę naszego narodu, i pokazał, 
gdzie jest wróg nasz' odwdeężny, w'róg tęskniącej'do 
wyz\voienia ludżkości. Na froncie zachodnim stoi Oko 
w olto demokracja wolnych narodów świata z krwio­
żerczą'siłą ■ niemiecką. . .k .

Przewidzieć, jaąim biegiem rozwiną się wypadki 
niepodobna, i oto się wmale nie kusimy. Zbieramy tyl­
ko siły, chcąc już dziś' zahartować je dO ciężkiej wał­
ki, której nam zapewne losy nie oszczędzą. Wszyśtlw 
odbywa sie tak, jakby chwila ostatecznego poraćhtin-
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ku zbliżała sią coraz bardziej. Chwila ta nie może 
zastać nasz naród nieprzygotowanym, jak go zastał po­
czątek wojny.

P. O. W. stanowi dziś jedyn}’ cz^mnik wojskowy 
w okupowanych terenach Polski. Dlatego też baczną 
uwagę należy zwrócić na poczynania wojskowe z tam­
tej strony frontu. Niestety, brak o nich dokładnych 
wiadomości.

Jednak sam fakt skupienia pod jednolitem dowódz­
twem znaczn3’ch kilkudziesięciotysięcznj^ch sił pol­
skich stanowi objaw w}^soce pocieszający, objaw, 
może być pierwszorzędnej doniosłości. Nie wiemy do­
brze, kim jest generał-porucznik Dowbor-Muśnicki; nie 
znamy jego zamierzeń i planów, nie orjentujemy się 
w jego polityce, nie znamy wreszcie prądów, nastro­
jów, orjentacji podwładnego mu wojska. W ścieraniu 
się zaś takich potężnjmh prądów  ̂ ideow}’ch i narodowo­
ściowych, jakie przeż}wva obecnie Rosja, trudno o zu­
pełną jednolitość wśród tłumów żołnierskich.

Wojsko polskie, będące dziś na obcz3^źnie, w nie­
dalekiej prz5; ŝzłości znaleźć się może w granicach na­
szego kraju i łącznie z szeregami P. O. W. może siłą 
swego miecza przesądzić najważniejsze sprawca

Oczywista, są to tylko prz\^puszczenia; jednak 
przypuszczenia prawdopodobne.

Moc polska w ciągu tej wojn}  ̂ rozpraszała się 
ustawicznie w najprzeróżniejszych kierunkach. Obecnie 
następuje okres, w któiym wytężam należy usiłowania, 
dążące do ujęcia moc '̂ narodowej w jedno wspólne 
łoż}^sko. Wszelka inicjatywa, do tego dążąca celu, 
musi być poparta przez społeczeństwo, w przeciwnym 
bowiem razie grozić nam może klęska.

Hasło Rządu 1 Wojska, w^ ŝunięte odrazu, w sa- 
m}xh początkach praczy podejmowanej ongiś przez P. 
O. W., przetrwało, jak widzim} ,̂ w całej sw^ojej sile.



15
Hasło to i nadal będzie jedynem celem, do którego P. 
O. W. w miarę swych sil i środków dążyć będzie.

Rząd istotny, oparty o naród, rząd, który będzie 
miał wolną rękę w sprawie wojska.

Wojsko, lojalne i uległe względem rządu, zależne 
jedynie od polskiej władzy i jej tylko całkowicie pod­
porządkowane, wojsko, pojęte, jako najw3^ższy wysiłek 
narodow^ą a mogące b̂ m w każdej chwili rzucone 
przez polską wolę, jako decydujący cż^mnik siły fiz3mznej.

Każdemu rządowi, dającemu gwarancje niezależno­
ści w sprawach wojska, P. O. W. odda się bez zastrze­
żeń do dyspoz3'-cji.

Do wojska, będącego przejawem sil narodow3mh 
i od władz narodow3mh zależnego, P. O. W. natych­
miast zgłosi swój akces.

W chwili obecnej jednak możność szybkiego two­
rzenia wojska opartego o rząd praw^owity nie W3̂ daje 
się jeszcze zb3ń blizka. Na pierw'szy plan W3'stępuje 
konieczność akcji samoobron37- wobec wrogich zakusów 
nieprz3'jaciela. Zorganizowanie tej samoobrony będzie 
obowiązkiem P. O. W., jed3mej do takiego czynu zdol­
nej organizacji.

Przedwcześnie zapewne byłob3/ omawiać już dziś 
w szczegółach charakter tej akcji. Można tu jed3'nie pod­
kreślić, że będzie ona zmierzała zapewne nie do powoła­
nia przez legalne władze (których właściwie dziś nie po­
siadamy) regularnej armji, ale raczej do w3ńworzenia w 
łonie i z inicjatywy samego społeczeństwa formacji bar­
dziej prz37’stosowanej do warunków obecti3xh, jakiegoś 
powszechnego uzbrojenia^ na którem leżeć będzie obo­
wiązek obrony zagrożonego b3ńu Ojczyzn3’’.

Są to rz&czy niedalekiej zapewne przyszłości, 
rzecz3" więcej, niż prawdopodobne, do których przygo- 
tow3^wać się trzeba już od dzisiaj. Nikt nie przewidzi, 
kiedy twardy rozkaz żołnierski wezwde nas wsz3^stkich
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do szeregów, ale obowiązkiem każdego jest być na 
ten rozkaz gotowym. , n •

Zanim rozkaz taki nie padnie, P. O. W. bidzie 
orowadziła dalej swą dotychczasową pracę, budząc su­
mienia, podnosząc poziom moralny społeczeństwa, krze­
wiąc skry siły w jego masach ludowych _i stawiając 
nieustann}  ̂ opbr zarówno obcej przemoc3̂  jak własnej 
ugodzie.

Takie są cele, takie są metody P. O. V\ .

k o n i e c .


